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Ks. Piotrze Skardze Pawgskim. *)

K ied y  Popliiiski pisał sw oje „W ypisy ,”  w yrzekł w przedmowie (Cześć 
d ru g a ), że w  dziełku elementarnem dla użytku  młodzieży utożonem, 
napróżnobyśm y szukali głębokich filozoficznych wywodów”  i tym 
sposobem  uwolnił sig od zarzutu , że jego  dzieło nie m a system atu  na­
ukow ego, ale je s t literaturą przedstaw ioną historycznie w  zarysach 
czasu i°pisarzy. Mieliśmy ju ż  niejedne w ypisy polskie, złożone z przy­
kładów i poprzedzone rysem historycznym  autorów  piszących m iano­
wicie w ierszem , np. sielanki, sa ty ry , epigram m ata i t. p. Jedne z naj­
lepszych wypisów dla dzieci w yszły  w Płocku przed 1830 r. Ułożył 
je  Prof. A. Żdżarski i wspomniał w  krótkości o najcelniejszych pisa­
rzach naszych. Prof. Popliński .odznaczył sig swojemi w ypisam i, któ-

*) Z powodu ustępu P. W ójcickiego w T .  II. History! Literatury P o l­
skiej w  zarysach, o K a z n o d z i e j s t w i e  w P o l s c e ,  napisany zosta ł arty­

k u ł  obecny. •
T o m  I .  Z e s z y t  X I V .
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re  s tan o w ią  przejście do historyi literatury, j a k  badania  O ssolińsk ie­
go i t. p. p . W ójcicki u łoży ł w ypisy  p. n. Historyi Literatury, gdzie 
m nóstw o w y ją tk ó w  z autorów, m nóstw o przytaczali zdań cudzych a 
n a w et nie jed en  plagiat t. j .  przepisane to ,  co ktoś inny powiedział 
lub  przytoczył a  przynajmniej n iew yraźnie  w sk azan e  źródło, co w  Wy- 
jtisach.jeszcze  ujdzie, ale w  tak zwanej Historyi Literatury miejsca 
m ieć  nie powinno.

Dzieło p._ Wójcickiego składa się z m nóstw a ustępów, które można 
u w ażać  za oddzielne artykuły , podobne do ty c h ,  ja k /e  czytelnicy w i­
dzieli w  Przeglądzie Naukowym r. z., np. Hej z Nagłowic, Epoka Ko- 
na rsk iego , Krasickiego i f r an c u sz c zy z n y  i t. p ., te bowiem artykuły 
w eszl\ w skład dzieła p. W ojcickiego. Jeden z podobnych ustępów p. n. 
kaznodziejstwo Polskie obecnie rozebrać zamierzamy dla pokazania 
p raw dziwej zasługi Skargi w  Literaturze naszej. Już  nieraz Skarga 
był oceniany, czego dowodem s ą  znajome o nim zdania  Jana  W o ro ­
nicza i J. Krasickiego (przytoczone za godła w  ustępie p. W ójcickie­
go o Skardze) a naw et J a n a  Śniadeckiego.— Gdyby Skarga  w ydał był 
tylko takich trzech pisarzy  j a k  K ras ick i ,  W oronicz i J a n  Śniadecki—  
p isarzy , k tórzy pod względem czystości i właściwości ję zy k a ,  p ie rw ­
sze niezawodnie w -Literaturze naszej za jm ują  m iejsce , n e  w y łą c z a ­
j ą c  najlepszych aż do naszych czasów  autorów —  zasłuży łby"już na  
w ie lką  uwagę: kiedy zaś sobie przypomnimy, że Skarga  w y ższy  je s t  
pod wielu względami nad pisarzy złotego wieku Z ygm untów , czytać 
go, kształcić się na  nim nie omieszkamy, bo wielu, wielu pisarzy pod 
w zględem ję zy k a  ten wielki kaznodzieja nam zastąpi.

Cenić jednak  Skargę  bezw arunkow o, cenić i tam gdzie nie tylko nie 
w art  pochw ały, ale gdzie naw et zasługuje na n ag anę— je s t  śmieszno- 
ścią, to je s t  więcej niż niedorzecznością. Aloizy Osiński s łusznie powie­
dział, że g dyby  poprzedników je g o  zaginęły  prace, w  nim jednym  po­
zosta łyby piękności i wzory mowy ojczystej— to więc odnosi się li do 
język a .  Skarga  zresztą  w j r a ż a  tylko połowę dążności wieku sw oje ­
go, tylko jeden zwrot, bo S k a rg a — wielki m ó w c a ,  wielki kaznodzieja 
—jednostronny je s t .

Sąd to może za śmiały: usprawiedliwić go trzeba.
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Aby ta  uczynić, o trząsnąć się w ypada  z ducha stronności, ciasnych 
Widoków świata , życia i zasad jego. Przeżyliśmy wiek antynom ij, wiek 
herezyj i t. p. sek tars tw  w  dobrej w ierze p o w s ta ją c y c h . . . .

„Chcesz zostać dobrym kaznodzie ją?  Czytaj Skargę .” —  pisze Jan  
Woronicz i jak o  kaznodzieja, ja k o  m ów ca  ma p o w a g ę ;  wierzyć m u ,  
polegać na  nim możemy. Ale kiedy pow iada dalej, że „jeżeli chcesz 
zostać filozofem? czytaj S k a rg ę — dziejopisem? czytaj Skargę  —  bo 
Skarga  jest icszystkiem dla wszystkich”  —  nie tylko nie wierzymy 
temu, rozczytując się w  dziełach Skargi, ale w idzimy śmieszność zda­
nia zacnego i szanow nego skądinąd pisarza. Nie zaprzeczamy nie­
pospolitych zas ług  Skardze, zas ług  takich, że słusznie  z Krasickim po­
wtórzyć m ożna ,  iż Skargę  najodleglejsza potomność s ław ić  powinna 
a  oprócz tych zaszczytów , kto tylko po polsku m ów ić chce  lub pisać, 
niechaj się w t niego wczytuje .

Te pew na, że najznakomitsi pisarze nasi kształcili się na  Skardze, 
że do dziś dnia nauczyciel prawdziwy powinien w sk a z y w ać  do czy ta­
nia za wzór przedew szystkiem  S k a rg ę ,  a potem Bielskich, K rasickie­
go, W oronicza, Śniadeckich— po nich zaś dopiero innych pisarzy cza­
sów  Zygm untow skich  i S tan is ław a Augusta. Sm utna  to rzecz, że naj­
znakomitsi nasi p isarze spółcześni (w y ją w sz y  bardzo nie w ielu) nie 
m ogą  być wzorem dobrej polszczyzny, bo się snae nie kształcili na 
pisarzach szezeropolskich, na  których czele stoi niewątpliwie Skarga.

A by pokazać stanowiko Skargi historyczne i filozoficzne —  biorę 
dla przyk ładu  żyw ot Mojżesza. S karga  miał wiadomości rozległe na 
sw oje  czasy  pod względem faktów, dla tego przedstawia nam  Mojże­
sza  chow ającego  się n a  dw orze królów' egipskich, gdzie poznał nauki 
Wschodu a potem dowiedział się o podaniach ludu swojego, do którc- 
rego się przyw iązał sercem i duszą. Dla pokazania  i stylu i toku opo­
w iadan ia  przytaczam y niektóre w y ją tk i :

„R o s ło  dziecię im dalej, tem milsze królewnie i królowi i dworza- 
n o m ; bo się w  nim wielka mądrość, stateczność i dzielność pokazo- 
wrała. A gdy do nauki sposobny by ł,  z Egiptu wszystkiego i co n a j­
przedniejsze uczone i filozofy dała m u  za  nauczyciela. I jako  b y ł  do- 

. w cipn y , wszystkiej się mądrości i n auk  w szystk ich  egipskich nauczył.
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Podrosłym młodzieńcem będąc, do rzeczy sig wielkich i statecznych 
miał, roskoszy sig strzegł: czystość chował i w  statecznych sig słu­
gach kochał i na wielkie rzeczy urodzonym sig być pokazowa!. A py­
tając sig o rodzaju sw ym , dowiedział sig prawdy, iż był rodu tego, 
który Boga ma w  niebie, Twórcę nieba i ziemi i brzydzi sig bałwo­
chwalstwem egipskiem i czeka Messyasza obiecanego przodkom ich, 
Abrahamowi, Izaakowi i Jakubowi, wielkim sługom Bożym. O czym 
się on bardzo pilnie dowiadując a dzieje i cnoty przodków swych Pa- 
tryarchów i Józefa w  pamięć biorąc i proroctwom sig ich dziwiąc, za­
palił sig gorąco Ao naśladowania przodków swoich.

„ I  nauczył sig naprzód tajemnie wszystkiego nabożeństwa od oj­
ców podanego i służby Bożej i nadzieje po śmierci a wzgardy mar­
nego i doczesnego dobra. Tedy młodzieniec święty postanowił mo­
cnie w sercu swem, wszystkiem królestwem , do którego jako wnuk 
królewski nadzieje m iał i sławą wielką rodzaju królewskiego wzgar­
dzić i to wszystko porzucić i matki sig swej królewnej zaprzeć a do 
ubogiej sig swej i wzgardzonej przyznać i z ludem swym nędznym 
i uciśnionymi niewolnikami przestawać. — O jako wielka wiara i mi­
łość apostolska człowieka tego! tak wiele opuścić państwa, roskoszy, 
sław y dla Boga a ją ć  sig nędzy i wzgardy i za stan królewski, kmie­
cy i niewolniczy odmienić i przyjąć.”

Widzimy tu idealnie wystawioną postać Mojżesza— fakta historycz­
ne naciągnięte do tego poetycznego obrazu a cel tego wszystkiego— 
najpiękniejszy, t. j .  zwrócenie ludzi na drogę prawości i poświęcenia.

W szystkie podania przyjmuje Skarga w  znaczeniu co-dosłownem, 
np. kiedy opisuje krzak gorejący lub P. Boga rozmawiającego z Moj­
żeszem na górze Synai. Posłuchajmy jak  to opisuje poetycznie, na 
wzór pięknego, majestatycznego epos w  podaniach świętych rodu na­
szego, a potem poczynimy uwagi ogólne i zakończymy rzecz naszą 
zwróceniem uwagi na cudny, bogaty i wyrazisty, pełen obfitości j ę ­
zyk Skargi i przytoczymy z niego niektóre wyjątki. Jeżeli chociaż je- 
den z czytelników zachęci sig do czytania Skargi, będzie to dla autora 
najmilszą podjętej pracy w napisaniu tej rzeczy o Skardze i kazńo- 
dziejstwie w  Polsce nagrodą.
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Wracając do szczegółów, tak opisuje Skarga widzenie Mojżesza. 
„A czasu jednego wedle zwyczaju strony ow ej, gdy pasł owce świe­
kra swego a puścił sig z niemi w daleką puszcze pastwiska szukając: 
ujrzał jako ogień z daleka w  głogowym krzaku światłość nad ogieu 
św ietniejszą: której się przypatrując obaczył, iż w  płomieniu onym 
drzewo całe bez żadnej odmiany zostawało a ogień trwał w niem wiel­
ki a samo nic nie gorzało i zdziwił się bardzo i rzekł sobie: Pójdę a 
poglądam to wielkie widzenie, czemu ten tam  w tym ogniu zgorzeć 
nic” może? 1 gdy blisko przychodził usłyszał głos: Nie przystępuj bli­
sko Mojżeszu: miejsce na którem stoisz, święta ziemia jest. Jam jest 
Róg ojca twego, Bóg Abraama, Bóg Izaaka i Bóg Jakóba. A Mojżesz 
to słysząc, zasłonił twarz swoję, nie śmiejąc patrzyć ku Bogu i rzekł 
mu P. Bóg: „Widziałem udręczenie ludu mego w  Egipcie i usłyszałem 
narzekanie ich na okrutności starost nad robotnikami ich i obaczę ob­

ciążenie ich” i t. (I.
Podobnie opisane widzenie na górze Synai i t. p.

U nas Bochwic nawet zwrot krytyczny przyjmuje w Obrazie swo­
im i niepodobna go nie przyjąć. Zniewala nas do tego całe Pismo S. 
i sam Skarga gdy mówi, że Mojżesz nie w figurach, ani pod ukryciem, 
a le  jaw nie Pana widzi” i w innem m iejscu: „patrzył ten na rzeczy 
niewidome, jako  na te , które okiem widział.” Pokazuje się , że Moj­
żesz miał Boga w sercu, czuł go i widział w  natchnieniach prawdy i 
poświęcenia w  duchu i prawdzie.

Pełen świątobliwości i poczciwości Skarga nic wdaje się w  bada­
nia krytyczne, jak  Reformatorowie (może właśnie dla tego, że żył 
w  wieku kacerstw i herezyj) i uważa całą przeszłość a osobliwie dzie­
je  kościoła, jako skarbiec przykładów (magistra vitae), skarbiec idea-

Skarga  miał najlepsze w świecie chęci, ale nie dosyć człowiekowi 
dobrych chęci, trzeba jeszcze zasady woli— myśli i światła; bo chciec 
nie możemy czego nie znamy i gdy nie widzimy do czego na^  dopro­
wadzą nasze popędy i chęci, zbłądzić łatwo możemy trzeba więc
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św iatła, nauki a w  nauce w szechstronności poglądu na św iat i życie', 
nie miał tego Skarga i dla tego nie je st on wcale wszystkiem dla w szy­
stkich, bo nie je s t  historykiem, ani filozofem. W yborny to mówca, w y­
borny Kaznodzieja Jezuitów, a przytem szlachcic polski, który jednak 
w  Polsce najlepiej kocha swój zakon i dla tego nie zaw sze czyni tyle 
dobrego, ile czynić może.

Pełen zdolności, pracowitości i świątobliwości życia , S k a 'g a  n i; 
wzniósł sig dla tego nad ciasne widoki swojej kasty  i we wzglgdzio 
naukow ym — Bogu duszg winien, w  całein znaczeniu tego w yrazu . Nic 
dziwnego, że n ieb y t historykiem, ani filozofem a był m ów cą. W szak­
że do dziś dnia mamy m ów ców  pow stających na filozofią, na sam ro­
zum w  człowieku! Natchnienie— nauki nie da , bo nauka je s t k rw a­
wym dobytkiem ludzkości w  ciągu wieków istnienia.

Pod wzglgdem jgzyka, znam ionuje go w yrazistość, okwitość i św ie­
żość życia, t . j .  obrazowość (plastyka) i muzyka w  harmonijnym spad­
ku słów  przy końcu okresów i przy spływie zdań pojedynczych, rów ­
nie jak  w yrazów . W  dziwnie pigknym toku mowy nie masz stronno- 
ści i nieokrzesania B eja, Bielskich, naw et Górnickiego i t. p.

*

* »

Po skończeniu ju ż  obecnego słów ka o Skardze, p. Maciejowski udzie­
lić mi raczył do przeczytania rzecz o Skardze z niedrukowanego rgko- 
pismu swojego: lłistoryi Ltteratury Polskiej do połowy XVII wieku. 
Uczony autor oprócz ciekawych nader a dotąd nieznanych szczegółów 
bibliograficznych, skreślił pełen wyrazistości obraz życia Skargi. Z po- 
stizeżen Ogólnych zastanaw iają nas dowody historyczne ( t . j .  a po- 
steiiori) tego, cośmy wyrzekli a priori (z zastanowienia sig nad dzie­
łami Skargi), żc Skarga nie był historykiem i nie m iał w ykształcenia na­
ukow ego— tak dalece, że spory w ażniejsze w ypracow yw ali mu Jezuici 
w łoscy, on zaś tylko tłum aczył z łaciny .— R ZUCa to wielkie światło 
na pisma Skargi polemicznej treści i pokazuje egzotyczną (obcą) bar- 
wg najznakomitszego pisarza krajow ego. Obczyzna ta  pokazuje sig 
i w  thynaczeniu Baroniusza i w Żywotach ŚŚ. „Bez różnicy czySw ig- 
tj I aiibki (pisze W. A. Maciejowski w  lłistoryi L iteratury) był cudzo-
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ziemccm czy Polakiem, z jednakowego stanow iska zapatryw ał się na 
przedmiot przedsięwzięty i również powierzchownie o życiu rodaka jak  
cudzoziemca rozpraw iał: lubo dal dowód tego w  życiopisach St. Kazi­
mierza, Stanisław a Kostki i Jana K antego , że był w  stanie rzecz do­
kładnie opowiedzieć. Niekiedy żywcem tłum aczył żywot Polaka, któ­
ry  ten lub ów sklecił cudzoziemiec, up. Ś. Jacka.”  Autor przedstawia 
dowody, że Skarga nie kształcił się na starożytnych i nie miał pojęcia 
o praw ie rzymskiem, które przytacza: stąd to b rak  wszechstronności, 
nienaw iść tolerancj i religijnej. W ażna to rzecz, że Skarga nie sposo­
bił się na żadnych innych w zorach prócz Pisma S. (którego bez staro­
żytności pojąć niepodobna) i to nam tłum aczy dla czego ten wielki 
m ów ca tak się oddalił duchem od pisarzy XVI - w iekow ych, których 
je s t koroną i uwieńczeniem — pod względem języka.

Co do w alki z różnowiereami, blednieje aureola, promieniejąca nad 
głową S k arg i, gdy się dowiadujemy, że jego  rozum nie bardzo był 
straszny dla uczonych innych w yznań, np. W olana, Jarosza z Mosko­
rzew a Moskorzowskiego i t .  p. W  istocie! w pism ach polemicznych 
Skargi wiele je s t  słów, w ątku  m ało .. .

W ielu różnowierców pisało kazania w obronie w iary, jak  Skarga, 
np. znakomity Grzegorz z Żarnowca. Mówili oni równic ja k  katolicy, 
że się w łaśnie daw nej nauki kościoła trzym ają, t. j .  ewangelii bez po­
dań (tradycj i), a kiedy Skarga powiedział, że Aryanie m ają naukę 
w  Alkoranie *), oddano mu w et za w et m ów iąc, że raczej religia jego 
b y ła  mabometańską.

Nie rozumiano wtedy, że życie je s t wszystkiem a religia nawet je ­
go w yrazem .

W ażny jeszcze dowód znajduje się w  Hist. Literatury p . Macie­
jow skiego, że Żywoty ŚŚ. napisane były dla dzieci. Rzecz w ażna! 
Może nie jeden z czytelników przypomina sobie owe szczęśliwe lata 
młodości, kiedy czytając Żyw oty ŚŚ. zapalił się chęcią zostania pu­
stelnikiem. Tak po przeczytaniu Rynaldynicgo niejeden chciał być—  
zbójcą. Bujna to fantazj a um ysłów  nieletnich! Takim był naród nasz

*) t. j. źe od Aryańs twa  do Mahometaństwa  krok  ty lko  j e d e n , bo to  
o s t a t e czn ość  rozumowania  na drodze wiary.
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pil połow y XVII d o 'p o lo w y  XVIII w ieku i w  dobrćj w ie rze , w  prosto ­
cie ducha czy ta ł Ż yw o ty  ŚŚ S karg i i k a len d a rz e , dopóki się nie z ja ­
wił K rasicki, dopóki W ybicki nie zap łaka ł czy ta jąc  P lu tarcha . *)

0 Filozofii w  Wiekach średnich.

Z a s ta n a w ia ją  tłum aczenia filozofii now ożytnej przez K raszew skiego. 
W y b ó r nie szczególny i zaręczyć z pew nością  m ożem y, że tłum acz 
praw ie żadnej nie uczynił czy ta jącym  p rz y s łu g i, chociaż w  nim w i­
dać najlepsze chęci. Czytelnik sam  o cen i, że lip. następ u jące  w y li­
czenie je s t  dla ogółu praw dziw ie niezrozum iałym  kazaniem , p rzypu­
szcza bow iem  doskonałą  znajom ość p rzedm io tu , a  zatem  w  piśm ie 
ezasow em  m iejsca znaleść  nie pow inno:

„D uch (zeszy t 2 , s tr . 3 4  Ateneum  z r . 1 8 4 5 ) pojm ow ał się sto ­
pniow o:

1) Jako b y t czysty .
2 )  Jako ogólność, esseneya , m yśl.
3 )  Jako pojęcie.
4 )  Jako pojęcie przedm iotow e dla siebie.
5 )  Jako całość m yśli i t. d.
T aki sposób p isan ia  u  nas na  n ic się nie przyda, bo to je s t prosto 

treść  zrobiona dla siebie przy  czytaniu . Co do filozofii na tu ry  (zeszyt 
3ei) w ybór tu  najn ieszczęśliw szy , je s t  to bow iem  częśc Filozofii ob­
robiona w  II. . .  najnędzniej **), nie zgrzeszym y n a w e t, gdy  powie­
m y — naturaliści zgodzą się z nam i— najniedo łężn ie j.— Fenom enologia 
D ucha, Loika i tak  zw an a  Filozofia D ucha— oto s ą  części pysznie ob-

*) Później umieszczone będą urywki dla obeznania czytelników z jęz y ­
kiem Skargi i Bielskich. (Przjrp. Redakcji)

**) Pochodzi to ze zbytecznej chęci uogólniania w szystk iego .
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robione i te tylko m »  *>* °  "«*>«- roz“mf  si?’ j*®  ^
brze przetłumaczymy czyli raczej odd po Gdy np. Kra-
szewski pisze, że duch pojmował się:

« »  -  tego czytelnik polski 
• • ' Fenomenologii Ducha i Loiki nie wie co znaczynie pojmie, jeśli juz z m oincnoiugi

po niemiecku »»  tó * , Z *  «c /,, « *  «»«* ««* , t. p. W < * <  sy
stematu Hegla, Ottdat pojecie najfalszywsze, najopaezniej i
pisarzu: moglibyśmy wytknąć miejsca, gdzie Hegel w  dziełach s 
ich wbrew P™ dw ,iic m ó w i- W  wykładzie Historyi Filozof,, podług 
II,„I,! (Zeszyt 2, str. 22) z niedowierzaniem mówi tłumacz o stanów 
czych twierdzeniach mędrca berlińskiego i dla tego, cl.oc,az wszystko 
t cały  artykuł ułożony jest podług Hegla, tu jednak mc chce s,ę 
s‘am  zgodzić na zdanie, że „Filozof,a średniowieczna była filozofią mc- 
okrzesaną , grubą prawdą, upadłą w  umysły barbarzynsk,e, produk- 
tern pojmowania nieokrzesanego, ciężkiego.

/ e  fik  sic rzeczy miały w  istocie pod względem filozofii, o tern się 
łatwo przekonać z zarysu średniowiekowej Filozof,i Hegla, aczkolwiek 
H czcAĆ Ilistoryi Filozofii obrobiona najsłabiej— Aby jednak czyteł- 
nlkom dać pojęcie dobitne i widoczne tego, co się zdawało ty ko pra- 

d ^ foryczn ą , niczem nieusprawiedliwioną, trzeba było ,sc do same- 
źródła, nic zaś do Micl.eleta, który chociaż pisze „ajjasn,ej, rzuca 

ttoli częstokroć myśli ogólne zamiast ich rozwinięć,a w pojęciach wy- 
razistych i poglądzie w idocznym .-D la uobecnienia ile możności naj­
wyraźniej, najdobitniej filozofii średniowiekowej, weźmy np. tak zwane 
Sentencye Piotra Lombarda, którego przez kilka wieków (do upadku 
scholastyki, co się zaczyna w .5  stuleciu w ię c , czyUno mz sarno 
Pismo S. W lszej księdze jest mowa o Trójcy S. Duel, Sty jest to
carilas dilectio O j c a  i Syna, Bóg j a t  prawdziwszy m i go solne 

cantos au  J , k . , t 0 stworzen,u
w ysta w ie  m ożem y i t. p. 'V - „ a j  f iz e  s F •
św iata  i duchów. Aniołowie (podług tej filozofii) m ieszkają w  Emp,

rcurn, to je s t w niebie ognistćm, Świetne,u ^ J
• w  „nału czem  sic różni od ciał niebieskich. Aniołowie uzie
C e  , «  V 5 i w  czyli klas: , )  Serafiny goreją miłością. %  Che-

M

T om  I .  Z e s z y t  1 4 .
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rubiny goreją w iedzą  czyli rozumem. 3) Troni— donoszą Bogn. 4) 
P a ń s c y — do królów. 5 )  K siążęta  —  rozkazują  (disponunt) poddanym? 
hy  złego nie było . 6 )  Sili/— cuda i znaki przez nieb. 7 )  Archanio­
łowie do wielkich rzeczy i Aniołowie nakoniec do m nie jszych u s ług .— 
Każdy człowiek m a w  życiu sw ojem  anioła dobrego i złego.— W sz y ­
stkie te rzeczy  jako  poe tyczne obrazy w y tłum aczyć  się dadzą, ale nie 
zapominajmy, że Lombard nie b y ł  D an tem , Miltonem, ale teologiem, 
dla którego to w szy s tk o  nie było p rzenośnią ,  ale n a jw y ższ em  w znie­
sieniem się ontologijnych pojęć. Nie je s tże  w ięc podobna filozofia 
określeniem tylko i indyw idualizow aniem ? Myśl badacza  jed nak  spo­
tyka widoki ożyw iające  naw et na  polu Scholastyki, gdzie duch nie za­
m arł ,  tylko o s ty g ł ,  odrętwiał i dla tego tyle ra z y  daw ał znaki w ido­
czne życ ia ,  rw a ł  się do ż y c ia ,  usiłow ał się przebudzić z głębokiego 
le targu sw ojego. Tego to zwrotu nie ocenił Hegel a  jednak dość zw ró­
cić uw agę  na  S. Anzelma, Abelarda, w alki Realizmu zNomiualizmem, 
M istycyzm nakoniec. Mogliby tu zarzucić stronnicy jednostronnej mi­
s trza  nauki, że Abelard nie miał w p ły w u  tak  rozc iąg łego ,  to je s t  na 
tyle czasów  ja k  Petrus Lom bardus ; ale nie zapominajmy, że nauka 
Abelarda działała na  tysiące i tradycyjnie, n ie je d n y m  potokiem myśli 
spłynęła  do mistycyzmu i R efo rm acj i  sam ej. Ilegcl ocenił po części 
w p ły w  m istycyzmu, ale i tu w idział stronnie rac jonalizm , np. w  zna­
komitych Doehme; gdzie się pokazu je  więcej niż w idział llegel, co ta ­
ki sam  plagiat niedobrej'wiary (s ic) popełnił i na Filozofii A leksan­
dryjskiej, chociaż j ą  najlepiej opracow ał z całego dzieła.

W  Anzelmie z K anterbury, tw órcy now ego, rozleglejszego poglądu 
metafizycznego, widzimy myśl: że Boga próżno zbadać chcemy. Zba­
dać Boga, to bezsens; bo pojęcie bezw arunkow ości n iszczy wszelkie 
w arunk i a  zatem  pytania  i dowidzenia  wszelkiego rodzaju udaremnia, 
niepotrzebnemu czyni. W ażn e  są przypiski u I le g la ,  że przez w iarę 
do rozumu iść t rzeba  i obowiązkiem jes t  człowieka. „ Negligentia 
miki videtur s i , postquam confrmati sumas in fule, non stude- 
mus, quodcredimus, in te l l ig e r e Zdaw ało  się Anzelmowi ( ja k  pó­
źniej m yś la ł  Descartes, Mailebranchc, Fenelon i P a a s c a l ,  a to samo 
s tanow isko  naznacza ją  dziś Bochwicowi nie bez zasady),  że zasada



bezie ar unkoioości w  pojęciu Boga tak jest ważna i nie przeparta, że 
można w yw oływ ać w szystkie wątpliwości z głębi ducha ludzkiego i 
wszystkim oprze się wiara. A jednak co innego się pokazało w Abe- 
lardzie, który doszedł do wypadków nadzwyczajnie śm iałych— co in­
nego w  Dekarcie, Mallebranszu i Fenelonie, którzy w  mistycyzmie 
tylko szukali ratunku— co innego w Paskalu, w którym widać w alkę, 
jak w znakomitym mistyku niemieckim Boehme. Znak dany i od te­
go samego Boclrme, a raczej tradycyjnie od najdawniejszych czasów  
Scholastyki zaczyna się w yw iązyw ać z zamętu i eklektyzmu 10 i 17- 
wiekowego Filozofia niem iecka  *). Dogmatyzm znalazł jeszcze podpo­
rę na czas niejaki w  Leibnico-Wolfiańskiej szkole, jak Scholastyka 
dziś jeszcze miała ją  a raczej chciała mieć w Szellingu. —  Są to je* 
dnakże po przejawie Kanta anchronizmy, jak Jezuici po przejaw ie Gau- 
ganellego anchrouizmem są, który zresztą nietrudno sobie wytłumaczyć.

Potęga indywidualna (osobista, subjektowa) ducha ludzkiego nie­
słychana jest: bo tu się mieści prawda przedmiotowa, to jest obraz i 
podobieństwo nieskończoności, której tylko zawiązek i że tak powiem  
napomknienia są  w  naturze przedsobnej. Czytamy jeszcze w  Anzel­
mie (Ob. Raumera, historyą Hohensztaufenów, tom VI, gdzie filozofia 
scholastyczna pokazuje się w  związku z ży ciem), że istotą Boga jest 
słow o, przez które wszystko się stało w  świecie. Leibnic wyraził to 
przez zero, to jest ilość, która się pow iększyć ani zmniejszyć nie mo­
że, a przez którą wszystko przechodzić musi, aby się utworzyły dwa 
szeregi nieskończone, np. duch i ciało '*). Poznajemy (myśl to An­
zelma) nie istotę, ale obrazy rzeczy— im więcej atoli duch nasz po­
znać pragnie, im więcej się poznaje, tern lepiej Boga poznaje (zupeł­
nie poznać nie może) a im więcej poznaje, tern szczęśliw iej żyje, a 
im go więcej kocha, tem silniejsze ma przekonanie, że nie umrze, nie 
zginie. Tak więc miłość znajduje w  sobie nadgrodę, a dążenie do Bo­
ga jest prawdziwą wiarą. Bez wiary nie masz dążenia, bez tego dą-

*) Filozofia niemiecka— znaczenie techniczne, jak teologia niemiecka.
**) Nie może nas zaspokoić rozumowanie Leibniea, bo duch np. w Piśmie  

Ś. nie j e s t  przeciwieństwem ciała, ale istotą a ó&ło fo rm ą ,  pojętuość 

cielesna także fo rm ą  czyli obłogą ducha.
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żenią—wiary: ale osamotnienie, oderwanie się od harmonii ogólnej.— 
Przekonywamy sig z tego, że w  Scholastyce było życie ogniste, była 
działalność— potem tylko usnęła, rozdrobniła się na fraszki i człowiek 
oderwał się od harmonii ogólnej ducha do drobiazgowości, szczegół- 
nostek.— Powierza się Anzelm potokowi myśli i płynie za jej powo­
dem. Znaleźli się później tacy, co wyrzekli (a za niemi poszedł cały 
szereg myślicieli), że dla niewierzącego— który idzie drogą niewiary 
także za popędem ducha— nie masz Boga a zatem bytność Boga przed­
miotowa nie zależy od rozumowania.

lu  naturalnie zjawić się m usiała myśl, że byt i pojęcie go, są to 
rzeczy różne, t. j .  człowiek np. może sobie myślić, że Bóg jest, że du­
sza nieśmiertelna lub przeciwnie, jak  może sobie myślić o zabawie, 
pieniądzach a dla tego zabawy ani pieniędzy nie użyje.— Anzelm je ­
dnak wyrzekł, że to co jest treścią bytu  (nie zaś rzeczywistością po­
toczną, nikłą), nieiylko je st pojęciem, ale i  bytem. Pewność ta więc 
na podmiotowości (osobie, subjekcie) oparta i Anzelm ważnym jest 
jak  B ękart... Nawet podług Mędrca berlińskiego, niebyła scholastyka, 
to jest katolicy nie by li takiemi barbarzyńcami, aby nie chcieli poznać 
prawdy rozumem.

Abelard posunął się dalej i rozumowi przypisał więcej niż w ierze: 
był to dalszy ciąg analizy rozpoczętej przez Anzelma z Kanterbury 
i dla tego pojęcia Abelarda o Trójcy i dobrych uczynkach oddaliły go 
od syntezy w iary powszechnej. Trzeba było tylko doświadczenia, a 
filozofia ówczesna byłaby doszła do ostateczności w  pochyłości anali­
zy- W ystąpił Albert W., ale zacieśnił widoki swoje Arystotelesem i 
stanowi tylko rapsod w  dziejach myśli, nie zaś dobę organiczną roz- 
woju, jak  Abelard, jak  Anzelm i t. p. Jan Duns Scotus pokazuje ko­
nieczność Objawienia, .a wolę Człowieka oznacza, to je s t ogranicza, 
określa jakby ciśnieniem atmoswery bezwarunkowości i dla tego sprowa­
dza niejako determ im zin. Tomasz z Akwinu odnosząc do Boga svszy- 
stkie działania, więc i wolę, uprawiał w zachwycie pobożności naukę 
obyczajowrą  i jak  Albert W. zostawił olbrzymie pomniki swej pracy, 
gdzie się maluje duch sredniowiekowy. Religia objawiona jes t mu nor­
mą życia, wszystkie/n i dla tego Dominikanie (stronnicy Tomasza,
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lanci-Thomistae) nie cierpieli przeciwnych zasad, za któremi poszli W 
szkanie (Skotyści, za Skotem) i stąd te długowieczne spory zakonów. 
Wielki mistyk, Jenerał Franciszkanów twierdził, że teorya je s t podrzę­
dnym celem dla obyczajowości a wszystkiem praktyka (modlitwa). 
Modlitwa (powiada) jest środkiem podniesienia się nad naturę sw oją, 
nad którą się nikt bez modlitwy nie wzniesie. Zdanie jego rozwinięte, 
przedstawia widoki rozległe i nowe. Pierwszym stopniem modlitwy 
(modlitwa bowiem jes t podług niego i światłem, to jest w y  d e m e m ) 
jes t poznanie natury, to jest zewnętrzności. Drugim stopniem pozna­
nie siebie, wewnętrzności, to je s t obrazu Boga: trzeba tu, przeniknąw­
szy się światłem przejrzeć siebie wskroś, zastanawiać się głęboko nad 
so b ą , czego dokonać można jedynie przez w iarę , nadzieję i miłose, 
przez Chrystusa, który jest d ro g ą , prawdą i życiem. Kto Boga widzi 
w świecie, stoi w przysionku; kto go w sobie uznaje—w świąt} m , 
ale kto przez wyższe, doskonalsze życie, (cudnie, to jest przez uczu­
cie, myśl i wolę), to jes t przez wyższe światło Boga uznaje, ten stoi 
w  suncluarium . Mistycyzm był naturalnym zwrotem w czasie, kiedy 
o naukach przyrodzonych ani o bistoryi nikt w  świecie nie miał poję­
cia. I dziś mistycyzm ogarnął słabe głowy, które nie mogą sobie dać 
rady z racyonalizmem. Nie zapominajmy jednak, że jakkolwiek misty­
cyzm leży w  naturze człowieka, nie można mu jednak prz}pisywać 
wyłączności panowania. Jest to doba przejścia, nic więcej.— Doba ta 
pokazuje się wtedy, gdy jeden zwrot przychodzi do ostateczności, a dru­
gi wbrew przeciwny, pełniejszy się zaczyna. Mistycyzm jest to przesile­
nie, gdy się uczucie przelewa w myśl lub myśl w czyn albo uczucie, lo  
nam tłumaczy dzisiejszy zwrot mistyczny w Europie i nasz pietyzm 
miejscowy, co tylko do uśpienia prowadzi sw oją wyłącznością, a unie- 
dołężniając czarodziejską klątw ą powagi każdy krok śmielszy na dro­
d z e  rozum ow ania-pokazuje, że jest ojcem ciemności i złego, wrogiem 
wiary, zabójcą życia. Myśl w yrw ała piorun Jowiszowi na kapitolu!
Ta sama myśl byłaby zdolną udaremnić złe wpływy gorączkowego 
mistycyzmu, gdyby ten wywierał dziś jeszcze jakie wpływy. Nie mi­
stycyzm jednak, ale życie samo dziś działa na usposobienie umysłowe.
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Obok dzieł z barw ą m istyczną w  tak zwanej Ukraińsko-W ołyńskiej 
s z o le  czy tam stronnictw ie, pokazyw ały sig usiłow ania racjonali­
zmu, np. w  Bochwicu, Szczeniowskim. Dziś jeden z najzdolniejszych 
pisarzy naszych (K raszew ski) s taną ł na stronie racyonalizmu, co po­
kazuje w idocznie, jakie w yobrażenia m ają po sobie spółczucie, jakie 

-przemawiają wigcej do natury  ludzkiej, przekonyw ają nas głębiej o isto­
cie naszego ducha i bytu  w  ogólności, tłum aczą w szechstronnie dzieje 
św iata  i ży c ia , myśli i uczucia na polu naukowości i sztuk pigknych
i najpiękniejszego arcydzieła, najwznioślejszej na ziemi sztuki— ___
ży c ia ! . . .

Lituje sig pewno teraz nie jeden z daw nych chw alców  Kraszewskie­
go nad tym now ym  zwrotem racyonalizmu Redaktora Ateneum i bar­
dzo słusznie; Kraszewski bowiem, ja k  ci w szyscy  co myślić chcą i 
m ogą, juz sig stał zgubionym dla tego stronnictw a, nad którem sig 
liLU e;ny na wzajem; zostaw iam y ich własnej wielkości, pracując na 
drodze wszechstronuiejszejzsego życia z w ia rą , m iłością, nadzieją, 
ezeh ci panowie, którym nie chcemy zarzucać złej w ia ty , są  ludźmi 

dobrej woli, pokój im, a jeżeli sobie czystem sumieniem powiedzieć mo­
gą, ze pracują z w iarą, nadzieją, m iłością praw dy i poświgcenia, te rn  
kam ienia probierczego wszelkiej p r a w d y -c z a s  pokaże, kto miał slu- 
sznosc, na czyjej stronie b y ła  p raw da i życie.

Chociaż nas cieszy zwrot Kraszewskiego ku filozofię, nie możemy 
w szakze me zwrócić uw agi n a  jego niewyrobienie, brak w ytraw ności 
pojgc, jak iś  zamgt, nieoznaczoność tychże pojęć. W przypisku (Tom 2 
A teneum z r. 1845) powiada Kraszewski: że „przejgcie sig prawdziwo­
ścią metody, ja k  z jednej strony koniecznie mistrzowi potrzebnem by- 
o. . .  tak z drugiej strony wyrodzito ten punkt widzenia ciasny, szcze- 

go ny, pojedynczy, z którego, jakeśmy widzieli (? !), dzieje Filozofii 
s ta ły  sig formułą Lo.ki nieprzerw aną i widocznie gwałtem pod nią 
podłożone zostały. Sposób zapatryw ania sig na dzieje doskonale tu 
m aluje człow ieka i jego system at. Ze swego to systemafu patrzy tu 
Ilcgel na wszystko i widzi częstokroć czego nie było, ale to tylko 
co wedle mego być było na tern m iejscu powinno.”  Są to ogólniki ja­
kie słyszeć można nie raz z ust ludzi, którzy sig porządnie nigdy nie
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Uczyli i tylko się dom yślają czegoś, p rzeczuw ając , że tak pow iem , na  
»kę. Pom im o te g o , że K raszew ski usposobionym  je s t  bardzo  do poj­
m ow ania p raw dy  w szechstronnie, dotąd jednak  nie m a on pojęcia o fi­
lozofii, chociaż o niej pisze ty le .

W ytknęliśm y w yżej błędy H egla, pokazaliśm y w adliw ą stronę jego 
system atu , a  jednak  pow tórzyćbyśm y z K raszew skim  nie mogli zarzu­
tów  nieoznaczonych, k tó rychby  K raszew ski nie m ógł poprzeć dow oda­
mi z dzieł Hegla. Z a rz u t, że dzieje filozofii s ta ły  się formułą Lotki, 
m a w  sobie coś w  w ysokim  stopniu kom icznego, bo to je s t  chw ałą ,
zaletą, nie zaś w adą II  Pan K raszew sk i nigdyby tego zarzutu  nie
uczyn ił H eglow i, gdyby  b y ł naprzód poznał zasady  Loiki od czasów  
najnow szego zw rotu  tilo of i. —  W  historyi filozofii koniecznie trzeba 
w idzie p raw a m yśli, to je s t  doby loiczne rozw oju, bo inaczej nie będzie 
nauki; tylko zbiór w iadomości różnorodnych, przypadkow ych , zbiór b łę ­
dów  i zabu ja łości nic n ieznaczących  rozflmu ludzkiego. Kto tak  my­
śli niech o H istoryi Filozofii nie pisze, niech sobie powie, że n a u k a  je s t 
g łupstw em  i obłędem  rozum u i śpi na  łonie błogiego spokoju niew ia- 
domości i b łędów , em piryzm u życia, dopóki sam o życie nie obudzi 
w  nim  n a  now o potrzeby m yślenia.

Zakończm y rzecz obecną słow am i K lem ensa XIV (G angancllego), 
s to su jąc  do filozofii co 011 w y rzek ł o nauce  rzeczy b o sk ich : „ k to  nie 
zn a  filozofii, m a j ą  za chim erę lub fantazm at; ale ja ,  co poglądam  na 
n ią  w  całej rozległości i pod w szystk iem i w zg lędam i, uznaję  j ą  za 
praw dziw e św iatło  duszy  i drogę w y b ra n y c h /’

Ż v ła  m yśl w  W iekach średnich, w  czasie panow ania  w ia ry , uczu­
c ia ;  żyje uczucie, w iara  w  w iekach rozum u, m yśli. O stateczności za- 
yysze były , są  i będą. Szczęśliw y, kto je  harm onijnie w  jednej m uzyce 
rozw oju  życia połączyć zdoła. Sam o usiłow an ie, dążenie do tej h a r­
monii życia n a  drodze rozum u i uczucia, napaw a duszę człow ieka sło ­
dyczą  niew ypow iedzianą i b łogością , k tórej nic na świecie zastąp ić  
nie może.

J .  M .



O P O J M O W A N I U  J E  O G R A F I I
J A K O  S A I H l

od c z a s ó w  Ri t t e r a .

(D a lsz y  c ią g .)  * )

1. Położen ie poziom e ziem i.
W ody i ląd nierówno są  podzielone, a to rzecz w ażna, bo od wo­

dy i ziemi zależy życie organiczne, naw et historya— każdemu bowiem 
zjaw isku fizycznemu odpowiada w ypadek historyczny, to jest: rozmi­
nięcie się dziejów ludu takie a nie inne od tych w arunków  ziemnych 
i w odnych zależy.

Uderza nas przedewszystkiem przeciwieństwo półkoli lądowej i wo- • 
dnej. Ląd znowu sta ły  je st różnorodny. U bieguna północnego sku- 
piają się m assy ziemi daleko w iększe niż u południow ego, a skupie­
nie to i m iąższość lądu przem aga ku wschodowi więcej niż ku zacho­
dowi. Nie w dając się w  bliższe oznaczenie tych kierunków, zwróćmy 
uw agę na Luropę. —  P anuje ta część świata cywilizacyą sw oją  nad 
innemi, bo w ięcej niż inne m a zetknięcia z m assą lądow ą. Leży ona 
w  ognisku najw iększej działalności a daleko, bardzo daleko rozsze­
rzyła zakres działania, granice swojego w pływ u.— Przeciwnie w  środ­
ku wód leży Australia z gromadami wysp do niej należącemi, nie m a­
jąc  żadnej styczności z lądem stałym , a takie tylko zetknięcie się zie­
mi w pływ a na postępne i szybkie rozwijanie się ludów na niej za­
m ieszkałych. 1 dla tego to ludy Oceaniii, dopiero po udoskonaleniu 
żeglugi na  O ceanie, po w ielu w iekach, po tysiącach lat może do­
piero wejdą w  zakres dziejów powszechnych św iata i przyjm ą udział 
w ogólnej oświacie.

*) Ob. Nr. 11 Przeglądu Naukowego,



W szys tko  w ięc ,  j a k  w idzimy, zależy od położenia części św ia ta  na 
przestrzeniach w ód albo lądu. W ielka np. różnica Australii  od innych  
krain i s tron św iata :  Ameryki, Afryki i Azyi wschodniej,  k tóre  na leżą  
do sysfematu lądow ego, to je s t :  bliżej są  ś rodka życia, postępu. Dro­
gi lądow e i w odne zbliża ją  te s trony po w iększej-częśc i do wielkiej 
scen y  dram atycznego  życia  ludzkości, gdzie się w yrob iły  dzisiejsze 
s tosunki krain i ludów, a  sk ą d  cywiliza-ya Europy szerzyła się po kuli 
n asze j .  W szystk ie  dla tego niemal s trony  lądow e pokazują  ś lady  sta- 
row iecznych , ogólnych zw iązków  w  sw oich dziejach, ludności, p o d a ­
n iach  i innych pom nikach  przeszłości, a  ślady te s ą  tćm w yraźniejsze, 
im bliżsże środka. Coraz ich mniej, ale za  to w ięcej szczególności,  im 
bardziej oddalone od środka a  bliższe końców  (M eksyk, Chiny’, Jap o ­
nia) a  całkiem n ik n ą  na w y s p a c h  O c e a n u ,  k tó rych  się nie tknęło ży­

cie lądowe* s tosunki lądowe.
Pod tym  ostatnim w z g lę d e m , do oddalonych  od zw iązków  św ia ta  

k ra in  Australii policzyć trzeba  i d w a  k rańce: południowej Afryki i po­

łudniow ej Ameryki. Te krainy:
1) W ychodzą za linię g ran iczn ą  lądu  s tałego i w d a ją  się głęboko

w  Obszary wodne Oceanu.
2 )  K szta łty  J e b  nie s p rz y ja ją  zw iązkom  lądow ym  i ow szem  oddzie­

la ją  te krainy od lądu, chociaż się z nim łą c z ą  n a  pozór, w szystk ie  j e ­
dnak  środki zw iązku  nadarem ne s ą  i bezskuteczne, n a tu ra  bow iem  tych  
stron nie pozw ala  im mieć odniesień z lądem  stałym . S trony  t e ,  w ł a ­

ściwie m ów iąc , nie należą ani do lądu ani do w ody .
Ziemię czyli ląd  s ta ły  u w a ż a ć  m ożna za pas  szeroki, k tó ry  o ka la ją  

rozliczne wązkic  ro ze rw an e  o rgany  ziemi, to je s t  w y sp y .  W y s p y  te 

po większej części m a ją  piętno charak te rys tyczne  O ceanu, a  m ianow i­

cie południowego św iata :  oddalenie od lądu, i że tak  powiem , n iepa­

m ię ć ,  zapom nienie: tu należy  południowy koniec Ameryki (kra j Afa- 
gielona i kraj ognisty), tu należy  A fryka  po łudniow a aż do M adaga­
sk a r ,  południowe k rańce  obojga Indyj, to j e s t  łndostanu  i Indocbm , np. 

M alakka, Siam , K och ineh ina) ,  tudzież wysp  (S um atra ,  Jaw a, i wielu 
innych ) ,  w ulkan iczne  góry  w'ysp c iągnących  się po w schodnich  po- 

b rzeżach  Azyi i za Ja p o n ią  do K am czatk i ,  po A laszkę, A m erykę pół-

T o m  I .  Z k s z y t  14. ^
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nocną az do Kalifornii i po zachodnich brzegach Ameryki, usianych 
" '' “ nenii wyspami ku południowi tej wielkiej części świata.

Przeciwieństwo lądu i  wody jest tak wielkie i tak wielki wpływ 
wywiera na organizacyą ziemi, że stanowi dwie w brew sprzeczne po­
łowy i więcej znaczy niż południe i północ przy biegunach, niż różnica 
klimatyczna świata równikowego (tropikowego) i dwóch stron biegu­
nowych (polarnych). Przeciwieństwo, o którem mowa, polega na szcze- 
golnem poziomem rozszerzaniu sig po obszarach kuli naszej lądu i wód, 
a zatem na stosunku najprostszym. Cała kula ziemska ule^a przewa- 
zme temu wpływowi wód i lądu, co się.udziela i osłonie powietrznej 
otaczającej ziemią i działającej na nią, przekształcającej wszystko, jak 
słonce. Jedną połowę karmi i nasyca wilgoć oceaniczna i chmurne nie-

U,10S1 s,e uad morzem, wody nad tobą i wody pod tobą-dnw a zaś 
połowa ziemna ma nad sobą niebo jasne, powietrze suche, menapo- 
jone wilgocią i dla tego jasne, jakby sklepienie lżejsze było tam, gdzie 
s.ę ląd najwięcej rozszerza.

2. Umieszczenie lądu w  głównych działach.
Zupełnie co innego niż przeciwieństwo lądów i wody przedstawja 

mmi przestrzeń ziemi uważana oddzielnie: tu bowiem zwracamy uwa­
gę na szatę ziemi, na rozmaitość kształtów i barw, n ib f kwiecistość 
ziemi od środka do końców. Ważne w tym w zględzie jeJt zbicie, sku­
pienie lądu ku środkowi, a rozbicie go i klinowate wycięcia na zao­
krągleniach i końcach (granicach). Koło północne (biegunowe) do 70 
stopnia (szerokości północnej) otoczone jest dwoma wielkiemi lądami 
►Starego i Nowego świata, co się zbliżają do siebie na północy a ku po- 
iudmowi się rozchodzą i zwężają, także im bardzićj posuwają się ku 
południowi tein się bardziej skupiają i w ęższe są.

Widać to w całości i częściach, o zatem wpływ ton działa na sto­
sunki tak ogoluc, jak i szczególne.

Ulówne czyści lądu stałego posuwając siC od północy ku uoluduio-

W  “ l,l" lzl1 *  1 1m U z" ! '1 *  »  p i r a n ia c h  wód w  postaci krań­
ców- Urnowych, W postaci półwyspów: za tend krańcami idą wysp, 
ostatnie satcUity ziemi, ostatni przedstawcy formy lądowej, a „akouiei- 
i te gmą na przestrzeniach Oceanu ku południowi.



To przeciwieństwo, tnjcst szerokość środkowa i skupione, zbite (g ó ­
rzyste) końce, jak promienie odśrodkowe, dają piętno wybitne lądowi, 
a to wywiera w pływ  na wszystkie części. Z tego rozmieszczenia widać 
zaraz,"że krainy północne (arktyczne) sąsiadują ze sobą, a pod różne- 
mi stopniami ich długości jeograficznej przedstawiają mniej zjawisk  
rozmaitych, niż inne strony, co razem z niemi leżą pod jednemi południ­
kami i są w  pewnem oddaleniu. Zdaje się, że strony wspomniane zbli­
żone są do siebie m .tirą sw oją , to jest pod względem jeografkznym. 
Jest to jakieś pokrewieństwo ziemne: zjawiska świata organicznego 

pod jednemi tu rozwijają się warunkami, a nawet ludy uległy tej za­
sadzie pokrewieństwa przez w pływ y tellnryczoe (ziemne). W ogóle 
mało tu rozmaitości zjawisk, formy życia organicznego podobne, sto­
sunki proste— eo widać w szędzie, to jest na obu półkulach (Eskimo*

w ie , L ap onia).
Tylko północne krańce świata mają także pokrewieństwo, co się 

wyraża w  jedności zjawisk. Południowe zaś części świata, co je  od­
dzielają szerokie wód Oceanu obszary, są bardzo różne w  zjawiskach, 
„p. południowe krańce Azyi, Afryki i Ameryki, nawet Azyi równiko­

w ej, tudzież wschodniej i Europy umiarkowanej.

Stąd wynika, że przy krańcach południowych jest najwięcej rozmai- 
itości, a v  środku zaś jedności i podobieństwa. Przeciwieństwa ku środ­
kowi nikną, przenikają się wzajem i całe krainy stanowią tu niby spój­
ne ogniwo świata całego. Harmonijny ten spływ  i jeżeli się wolno w y­
razić językiem chemicznym, rostwór stosunków przeciwnych, w o g o l-  
nein ześrodkowaniu kształtów ziem i, przyniósł wiele korzyści dla za­
mieszkałego tu świata, którego dzieje ześrodkowały się w  tern właśnie 
ognisku. Europa i w  ogólności okolice morza śródziemnego przedsta­
wiają świat klasyczny, świat historyi powszechnej p a r  excellence,  

bo tu najgodniej ludzkość się rozwija.

Dajmy Europie postać Azyi, Afryki, Ameryki, przypuśćmy że na 
południe lub na północ Europy między lądem stałym a światem Skan­
dynawskim ciągnie się Ocean wielki; a cywilizaeya tej czesc-i świata 
natychmiast z tern przypuszczeniem niknie, niknie życie pełne rozmai­
tości i wdzięku. Morza Europy są  to w porównaniu zwodami Oceanu
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cieśniny np. Śródziemne, Bałtyckie; dla tego morza te nie rozłączyły 
ludzi, ale ich owszem łączyły, np. ląd stały z Anglią, Skandynawią, 
Azyą mniejszą, Afryką północną. Taka rozmaitość form skłaniała lu­
dy do zetknięcia się ze sobą i od wieków zakładano osady na sąsie­
dnich pomorzach. Taka postać świata bogaci narody, bogaci ludzkość 
rozwinięciem cywilizacyi, np. Fenicjanie, Egipt, Grecy, Kartagina 
w starożytności, w  dzisiejszych nowożytnych indy europejskie i Ame­
ryka północno-wschodnia. Środek ziemi przeciwnie nie ma tych ko­
rzyści— w ygryw ają tu tylko brzegi, to jes t pomorzą i wyspy.

3. Położenie oddzielnych części św ia ta .
Znaczenie wyrazów Wschód, Zachód  i t. p. jest bardzo warunko­

we: oddawna jednak Azya była Wschodem, Europa Zachodem. W szy­
stkie zjawiska to potwierdziły. Na południe leży Afryka, jednakowo 
po obu stronach równika, prawdziwe Południe świata, południe w środ­
ku ziemi, jak  południe między rankiem a wieczorem w środku dnia— 
nie zaś na biegunie południowym. Trzy te części razem wzięte stano­
wią niby dzień, to jest podług pojęć starożytnych, są  przeciwieństwem 
strony nocnej, ciemnej, krain polarnych (przybiegunowych). Tam 
dziedzina świata wodnego, panowanie nocy.

Ameryka nowem jest ogniwem św iata i ona to dla nas Zachodem , 
a Europa wraz z Azyą— Wschodem, przejściem do Ameryki. Tu no­
w y świat, nowy cel dążenia, jak niegdyś Europa.

Nowem południem jes t ląd stały  Australii, która jednak dotąd ża­
dnego a żadnego nie ma znaczenia historycznego i dopiero może 
w  przyszłości zesłannictwem jej będzie ześrodkować w  sobie świat 
Oceanu i tym sposobem działać dla dobra świata.

Uw ażając na położenie oddzielnych części św iata i ich charakter 
lądowy i wodny, widzimy, że historya tam się szczególniej rozwija, 
gdzie charakter lądowy (kontynentalny) przemaga. Charakter ten nie 
zależy na massach ziemi, ale na ich łatwem udzielaniu się i dla tego 
Europa otw arta ze wszystkich stron, ze swojemi drogami udzielania 
się łatwego, otoczona wieńcem lądów za m orzam i, leży w  środku, 
rzec można, lądu stałego i ma pa r  excellence charakter lądowy (kon-
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tynentalny), bo łączy  w  sobie w szy stk ie  stosunki i jednoczy  dzieje 
św ia ta  ca łeg o : Azyi m niejszej czyli zachodniej, Afryki północnej i 
Am eryki. Położenie krainy  pokazuje czego się po niej spodziew ać 
m o żn a , np. Indye, Chiny, Japonia na  k rańcach  lądow ych nigdy m e 

w p ły n ą  na losy św iata.

4. W ielkość.
A zya najw iększa je s t i d la teg o , nie lęk a jąc  się ub ó stw a, m ogła ob­

dzielać hojnemi dary  t. j .  osadami zachodnich sąsiadów  sw oich, np.E uro- 
pę, Egipt. Inne części św ia ta  łączyć się z n ią  nigdy nie chciały i stąd  to 
w a lk a  Persów  z E giptem ,Scytam i,G recyą.— Afryka nigdy azyatyckiego 
zbytku nie m iała i w  ogólności mało rozw inięta była. K olosalny, olbrzy­
mich w ym iarów  je j środek stał się jed y n ą  ochroną pozostałych w  pier­
w otnym  stanie Negrów, k tórych  brano jak o  niew olników  w  najnow ­
szy ch  n aw et czasach  na usługę innym  narodom. — E uropa m niejsza  
od tych  obu części św ia ta  i to w łaściw ie przyśpieszyło jej rozw inię­
cie śród zam ętów  różnorodnych ludów  (w ędrów ki narodów , napady 
A rabów , T atarów , T urków ). A m eryka zaw dzięczająca ty le Europie, 
ile ta  W schodow i, posiłkow ana przez naturę w y sp o w ą , przy m ałej 
naw et liczbie ludności idzie śladem  postępu E u ro p y : tam  kilka w ie­
kó w  dokonało tego, co tysiące lat istnienia św iata całego. Nieznacz­
n a  przestrzeń i ludność Australii czyli Oceanii służyć tylko może za  
podstaw ę zw iązków  św iatow ych wodnych. Niepodobna tam  przypu­
szczać nowej części ziemi podbiegunow ej, której się dom yślano, bo 
by to by ła  biedna osam otniona k ra in a , w y g n an a  z to w arzy stw a  in­

nych części ziemi n a  kuli ziemskiej.

5. W zajemny stosunek długości i szerokości.
N ajdziw niejszy je s t  stosunek w  A m eryce, gdzie szerokość (od pół­

nocy n a  południe) przenosi dw a razy  zm ieniającą się długość (od Z a­
chodu na W schód). Dla tego to przy  odkryciu przez Europejczyków , 
w padła A m eryka pod panow anie obce— w  środku swoim najw ęższym , 
najdostępniejszym  w ięc od Oceanu. Im szersza  s tro n a , tem trudniej­

szy dostęp, zbliżenie się ku środkowi, np w  Afryce. Ązya uw ażana



422

oddzielnie a tern "bardziej w  połączeniu z Europą pokazuje znaczną 
przewagę długości nad szerokością. Europa toż samo. Pokazuje to 
bliższe pokrewieństwo Europy i Azyi, warunek rozwijania się mniej 
więcej zbliżonych zjawisk natury i dziejów— na tych obszarach roz­
ciągających się od pierwszego niemal do dwóchsetnego stopnia długo­
ści jeograficznej. Szerokość Azyi je s t znacznie mniejsza, bo nie sta­
nowi ani |  części, nie dochodzi nawet do równika. W Europie szero­
kość ta mniejsza jes t niż I  części ziemi.— Przeciwnie Ameryka, któ­
rej szerokość równa się długości Azyi (połowie niemal kuli ziemskiej) 
a szerokość Jedwie § część wynosi. Skutki tych przeciwieństw s ą ,  
że Ameryka przechodzi więcej pasów ziemi, niż Azya: przestrzenie 
jej rozróżnione samym klimatem i dwa razy większe liczbą niż gdzie­
kolwiek. Przeciwnie Azya leżąc między równikiem a biegunem pół­
nocnym, ma tylko połowę klimatów i bez względu na rozmaitość kra­
in, widać tu jedność klimatyczną (związek). Stąd to charakterysty­
czne przeciwieństwo W schodu i Zachodu (Azyi i Europy). W pływ wi­
doczny czuć się daje na zjawiska natury i społeczeństwa, tłumacząc nam 
płody ziemi, tudzież etnograficzny podział plemion i państw  Azyi. J e ­
dność klimatyczna wywoływać koniecznie musiała ogólność jakąś, 
to je s t , skupienie się wielu ludów pojedynczych w  jedno i powolne, 
ale harmonijne tworzenie się społeczeństwa ludzkiego. Bez żeglugi 
n aw et, drogami lądowemi zjednoczyły się czyli raczej zespoliły się 
zwyczaje i obyczaje, wyobrażenia religijne i pierwotna cywilizacya 
W schodu. Ludy azj atyckie znajdując na ogromnych obszarach kli­
mat prawie jeden (nie tak jak  w Ameryce), mogły prędzej się rozkrze- 
wić i zaludnić inne części świata. Nie potrzebowały one tracić drogich 
zasobów sił i życia na walkę z przeszkodami często nieprzełamanemi i 
zgubnemi, bo wszędzie widziały stosunki i klimat własnego kraj u. Świat 
starożytny najskuteczniej i najtroskliwiej otwierał im pole działalności 
pod względem jeograficznym i etnograficznym od Wschodu ku Zachodo­
wi. Z tego wszystkiego widzimy, żenad w szystkie inne części świata 
Azya przygotowana była więcej stosunkami przestrzennemi (nie 
uw ażając na wiele innych warunków) do pielęgnowania i rozm naża­
nia ludów i cyw ilizacji państw  pierwiastkowych świata.
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6. Zarys i rozczłonkowanie ziemi.
Jest to ostatni stosunek poziomy. Afryka przedstaw ia pod tym 

Względem najprostsze jaw y i swoim kształtem, zarysem różni się od 
Wszystkich innych części świata. Jest ona podobna do odludnej i pu­
stej wyspy, co się stało przyczyną jej odosobnienia (izolowania) od 
rozwoju historycznego ludzkości. Zamknięta i określona postać je j, 
wązkim się tylko wiąże przesmykiem z resztą lądu i zbliża'się prawie 
do figury elliptycznej z jednokształtnem niemal zaokrągleniem. Średni­
ca długości równa się prawie szerokości, a obszary ciągną się równo 
prawie po obu stronach równika (po 35 stopni prawie). Nie m a zatok 
głębokich a linia brzegowa wynosi około połczwarta tysiąca mil (3800), 
pochyłość zaś brzegów najjednostajniejsza i podobnej nie masz w  ża­
dnej'części świata. Dla tego to Afryka, lubo położenie jej jes t w y ­
spowe, ma najkrótszą linię obwodu ze w szystkich części św iata, a 
że pomorzą jej są nędzne, nie rozwinięte i brak w  najw yższym  sto­
pniu portów, Afryka przeto nie ma prawie związku żadnego z Ocea­
nem. Ązya znowu z trzech stron otoczona m orzem, wrraz z Europą 
uw ażana, stanowi całość niemal zupełnie przeciwną. Jej brzegi wscho­
dnie i południowe daleko, to jest głęboko w dają się w  morze, to przy­
lądkami. to półwyspami od północno-wschodnich krańców Azyi, a mia­
nowicie od Kamczatki. Okalają tę część świata: Korea, brzegi Chińskie, 
oboje lndyj, Arabia, naw et Azya mniejsza, jako członki przyczyniające 
się do rozmaitośtości i bogactwa form jeograficznych; czego nie ma 
w cale w7 Afryce. Członki te, urozmaicające Azyę, zajm ują ogromne ob­
szary. Nawet północ Syberyjska ma rozmaite zatoki i północno-azya- 
tyckie pomorze porznięte jest lepiej niż pomorzą północno-afrykańskie. 
Rozmaitość form brzegowych w pływ ała w  ciągu w ieków bardzo w iele 
na bogactwo i stosunki ludów z naturą. Całość i części Azyi nabyły 
pew nego charakteru z przyczyny zamkniętego środka azyatyckiego 
charakteru jednostajności, bo rozmaitość jaw i się tylko na pierw szy

rzut oka. . . .
Europa lubo najmniejsza jest, bo stanowi tylko odnogę zachodnią

\zv i (jak A z y a  mniejsza lub Arabia, Indye), przedstaw ia wszakże naj­
więcej rozm aitości.' Rozgałęzienie, wyosobienie części pojedynczych
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(nic tylko sam ych zakończeń czyli k rańców , ja k  w  Azyi), stanow i wy­
bitne p iętno , znam ionujące j ą  w ydatuie i odznaczające przed innćmi 

czgściam i św iata .

Ląd Europy daleko rozciągnięty  na  długość (ku zachodowi), ale sto­
sunkow o dość w ązki, zw ęża się mianowicie ku zachodowi coraz b a r­
dziej, bo zatoki i m orze śródziemne dzielą go n a  pó łw yspy  w iększe lub 
m niejsze (S zw eeya i N orw egia, W łochy, G recya, Dania, H iszpania). 
Niektóre z tych  półw yspów  dziwnie się znow u rozgałęziły , np. G recya, 
gdzie forma b rzegow a rozw inięta je s t  do najw yższego  stopnia i tłum a­
czy  nam  nie mało p ierw otną cyw ilizacyę Europy w  tych stronach, cy- 
w ilizacyę udzielającą się s tąd  trzem  częściom  św ia ta , a  mianowicie 
Egiptow i, Azyi m niejszej i W łochom , chociaż A zya dała niew ątpliw ie 
p ierw sze zasady  cyw ilizacyi Grecyi. U w ażajm y dobrze, że nietylko 
w e dwie strony , ku dwom morzom w idać rozczłonkow anie Europy (jak  
AZy i)— ale i ku biegunowi północnem u. W szystk ie  pó ł-w yspy  połu­
dniowe idą od północy n a  południe w  Europie (G recya , W łochy , H isz­
pania); gdyby Szw eeya i N orw egia stanow iły  półw ysep Skandynaw ­
ski, przyczepiony do b rzegów  Niemiec północny eh, łub łączący  się z Da­
n ią ; gdyby Anglia by ła  dalszym  ciągiem Francyi, jak o  półw ysep -  
inneby-wcale b y ły  dzieje Europy, św ia ta  S kandynaw ów , Anglii, F ran­
cyi i Niemiec. Obecnie m orza śródziemne przyczyniają  się do stosun­
kó w  i znoszenia się lądu stałego Europy z półw yspam i i w yspam i— 
gdy bez nich środkow a Eurpa b y łab y  niedostępnym  środkiem Azyi, n;- 
czem  w ięcej. W ody nie rozdzielają dziś k ra jów , ale je  łączą: p rzeci­
w nie zaś obszary  wielkie lądowe przyczyniają się do przerw ania sto­
sunków  i tam ują  zaludnienie tam , gdzie są  pustynie piasku i puszcze 
le śn e , naprzykład w  A fryce, A zyi, Ameryce. W ydatne brzegi i od­
dzielone części lądu sp ra w ia ją , że w  Europie linia b rzegow a je s t 
bardzo ro zw in ię ta , bo m a długość stosunkow ą n ajw iększą . M orza 
śródziemne zaw iera ją  tu  praw ie pohrwę w ielkości całego lądu. T rzy 
ra zy  niem al m niejsza od Afryki Europa, m a linią brzegow y dw a razy  
praw ie w iększą  (5 4 0 0  mil) a dw anaście razy  prawne w iększą od g ra ­
nicy sw ej z Azyą. Linia brzegow a Azyi o § w iększa je s t od europej­
skiej, ale A zya sam a, cztery razy  w iększa od Europy. Linia w ięc Eu-
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ropy jest najdłuższa, najbogatsza jej forma brzegowa i najdostępniej­
szy jej ląd od strony morza. W  Europie najdoskonalej sig rostworzyły 
i utworzyły harmonijnie formy stałe i płynne. Nie ma tu szkody wyni­
kającej ze zbytecznego rozdrobnienia (jak w stronie południowo-wscho­
dniej Azyi) a świat wyspowy przyczynia sig nieskończenie do rozmai­
tości i pomnaża bogactwo jeograflcznego położenia Europy. Świat ten 
wyspowy przedstawia przeciwieństwo z A fryką-gdzie  nie ma części, 
tylko ląd nieprzerwany, gdy w Europie mnóstwo oddzielnych części. 
Rozmaitość ta żywiołów tellurycznycli Europy, wydaje skutki wbrew 
przeciwne innym częściom świata, a świat jej wyspowy wynadgradza 
niejako stratę, jaką  ponosi kuła nasza przez jednostajność form afry­
kańskich. Jest jednak równa szkoda zrozdrobnienia wyspowego, jak  
z^ednostiijności lądow ej,'bo obie te formy przedstawiają ostateczności, 
nie sprzyjające cywilizacji, np. Afryka i Oceania.

Europa m ając cudnie rozwiniętą stronę brzegową i obszary lądowe 
n i e  m a ł e ,  m a  wszystkie warunki do rozwinięcia całej rozmaitości i bo­
gactw jeograficznycli, a tym sposobem mała ta część świata panować

może nad innemi. _ , . ,
Przy Afryce nie ma co mówić o stosunku czyli odniesieniu części do

całości - b o  tam nie masz części. Ludy surowe, nieokrzesane; na pół 
dzikie, zamieszkałe na tych obszarach, są  tak mało rozmaite, tak je ­
dnorodne, jak  ziemia sama. Azya, osobliwie ku południo-wschodowi 
i ku południowi przedstawia rozmaitość w ielką, to jest bogate pół­
w yspy, z których każdy (np. Indyjski) ma swój osobny świat zjawisk, 
a wszystkie razem wzięte przedstawiają niewyczerpane bogactwa ró­
żnych światów owej części ziemi. Cóż to za okwitość w świecie chiń­
skim malakskim, indyjskim, łiindostańskim, arabskim i mało-azyatyc- 
kimi p 0d względem jeograticznym, etnograficznym i obyczajowym!

Morza wszakże przerzynające ląd stały, nie przenikają do środka, 
to iest w głąb Azyi. Środek azyatycki szeroki, ogromny, przechodzi 
obszernością swoją wszystkie części, ale w tej głębi na tych kotlinach 
środkowej Azyi najmniej rozmaitości i życia. Stosunki ludów i natu­
ry  pełne rozmaitości, rozwikłały się w najwyższym stopniu na roz­
maitych krańcach tej całości, a mianowicie na p o m o r z a c h -k u  środko- 

Tom I Z e s z y t  14. ^
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wi zaś ogrom form ziemnych u jednostajnia  i chłonie rozmaitość. I dla 
tego to członki czyli organy tej całości nie m ogły się nigdy połączyć 
ze sobą historycznie i A zya środkow a by ła  zaw sze  obcą dla zaokrą­
gleń, dla krańców  swoich, lip. Azyi m niejszej, Syry i,  Arabii i Indyj.

Zupełnie co innego w idać w Europ ie ,  gdzie części, to jest, członki 
całości organicznej m ają  się ja k  £ do I  *), g ra ją  tu więc części nieró­
wnie w ażnie jszą  rolę w s tosunku do całości, to je s t  do m assy ziemnej 
środkowej. Środek ustępuje  tu częściom jako  mniej znaczny i nigdzie 
nie s taw ia  przeszkód ani tamy dla połączenia dwóch mórz— co w  Azyi 
j e s t  niepodobieństwem —  brzegi zaś przez działalność s w o ją  zawsze 
zbaw ienny w p ły w  na całość  w y w ie ra ją .  Grecya, W łochy, Hiszpania,
1 ra n c y a  (k tó rą  można u w ażać  za kraj nadbrzeżny jeszcze więcej niż 
H iszpanią), l lo landya, S z w e c ja  i Norwegia ileż w y w ar ły  w p ły w u  na 
E uropę!— Pod tym w zględem  żadna część ziemi porów nać się nie mo­
że z Europą, której środek zetknięty je s t  z Oceanem i up. Francy a, Niem­
e j  i t. p. m ają  wszystkie  korzyści stron brzegowych, bezustanne więc 
pobudki ciągłego ruchu, działania, rozwoju.

Posadzie  ziemnej odpow iadają  zupełnie i dzieje Europy, do której 
b og ac tw  przyczynia ły  się nictylko pó łw yspy  ale i w y sp y . Komuż np. 
nie znany w pływ  Anglii n a  losy E u ro p y ?

W y sp y  okalające Europę, a nadew szys tko  lądowe (sąsiednie lądo­
w i)  m ogą  być uw ażane  za jego  ciąg dalszy, np. S a rd y n ią ,  Korsyka, 
M ajo rka , Minorka, w y s p y  Orkadzkie i t. p. nie mówiąc ju ż  o Sycylii, 
o lrlandyi przy W . Brytanii i w ysp ach  Duńskich. W y sp y  te np. Anglia 
p o d w a ja  i potraja , rzec można, b og ac tw a  Europy —  bo bez Anglii pa- 
n ow a łażby  Europa nad tylu częściam i,św iata  i w yw iera łażby  wpływu 
ty le !—

Takich  w y sp  A fryka nie m a  w c a le ,  bo M agadaskar nie łączy się 
z Afryką i stanowi świat udzielny, zamknięty w sobie, jak  Japonia  lub . 
Hhiny.

W  Azyi widzimy w y sp y  w południowo-wschodniej stronie w tak 
wielkiej i lości, że ten labirynt w ysp  mógłby u tw orzyć nowy świat,

*) W Azyi inny wcale stosunek, to jest jak \ do f.
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świat udzielny, gdyby osobistość jego nie ulegała przew ażnym  u  pły­
wom lą d o w y m , jakkolwiek świat ten w yspow y oddziaływać może na 
ląd stały. — W  Europie ląd ma sig do części swoich i w ysp, j a k  dw a 
do jednego i do połowy. Ostatni stosunek j e s t  liardzo wielki.

Ameryka przez morze Meksykańskie (śródziemne) na  podwójny ląd 
stały się zamieniła, to jes t dwie prawie równe części. Ileż tego rozdzia­
łu wodnego, co je s t  w łaśc iw ie  połączeniem dwóch lądów  przy pomo- 
cy w ysp  tylu, byłoby przeszkód bardzo, bardzo wiele do komunikacyi 
lądow e j— bez Oceanu bowiem w szys tk ob y  tamowało handel i związki 
Ameryki. Gromada w ysp , co tak w ydatnie  odznacza środek Ameryki, 
stanowi spójne ogniwo dwóch je j  połów.— W iele jes t  bardzo podobień­
s tw a  w  obszarach przestrzennych (poziomych) obu A m eryk , a mia­
nowicie rozszerzenie ku północy, zwężenie ku południowi. Obie te 
postacie  podobne s ą  niemal do Afryki s tanow iącej niby tró jkąt,  tylko 
bardziej urozmaicone pod każdym  względem. Południe Ameryki z po­
chyłością  b rzeg o w ą  jed no sta jną  zbliża się podobieństwem do Afryki, 
ale się różni bardzo rozwinięciem w ew ngtrznem  ziemuem powierzchni 
i zupełnie odmiennym system atem  hydrograficznym i orograficznym,
Wodnym i górnym.

Północ Ameryki m a  pochyłość północną daleko rozmaitszą, p rzy je ­
m niejszą  więc i korzys tn ie jszą , mianowicie ku  Atlantykowi. Zatoki i 
morze śródziemne w rz y n a jąc e  się tu i owdzie, da ją  wyższość  połnocy 
Ameryki nad Azyą. Od północy i południa’, m orza śródziemne sp ra ­
w i a j ą ,  że— bez w zględu  na  sąsiedztwo b iegunow e— udzielanie się i 
związki (kom m unikacya) łatwiejsze tu są  niż w  Azy i. Północ A m e n  ki 
m a znamiona w ydatne, to je s t ,  piętno europejskie. D latego to Amery­
ka północna s ta ła  sig najwcześniej zaludnioną przez osady i ludy u cy­
wilizowane, a  przeznaczeniem j e j — krzewienie nasion cyw ilizac ji  pra ­
w dziw ej,  to je s t  oświaty i uspołecznienia w całej Ameryce.

*

*  ¥

Jednostronnie jednak, to je s t  niedostatecznie rozw ażalibyśm j ziem ig 
gdybyśm y tylko n a  jej położenie poziome (horyzontalne) zwracali u w a ­
gę. Położenie pionowe (w e r t jk a ln e )  dopełnia i że tak powiem całkuje  
widok p lastyczny  ziemi. Ż y w y  pogląd na ziemię, stosunku do natury
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i dziejów *), w ynika dopiero z połączenia budow y pionowej i podsfa- 
wy poziomej. O tych stosunkach później wspomnimy i zwrócimy 
w  końcu uw agę na olbrzymie prace Rittera i podróżników now oży­
tnych, a mianowicie Aleksandra Humboldt’a.

j .

KRONIKA PIŚMIENNICZA OBCA.

Annuaire des voyages et de la Geographic pour Vannee 1840, 
par une reunion des geographes et des voyageurs, sous la direction 
de M. Fr. Lacrois. Paris, 1840.

Na początku dzieła, zam iast w stępu , daje autor ry s  krótki podróży 
odbytych w  zeszłym roku; zw racając  uw agę na to , że liczba podró­
ży  użytecznych w zrasta, wielu ludzi pośw ięca się poznawaniu szcze­
gólnych stron św iata , a tak zwani turyści w ędrujący po całym  świę­
cie, ja k  błędni rycerze, oszczędzają przynajmniej w  swoich opisach 
czytelników, nie udzielając im w rażeń z podróży— co je st znakiem po­
stępu. N auka—jeżeli Jeografię tak nazw ać m ożna— wiele bardzo od­
niosła korzyści przez podróże do Abissynii, Galinier i Ferret’a a Gay’a 
do Chili. Podróże Kanikowa do południowego Uralu i Czyhaczowa 
(Tcliihatscheff) do Ałtaju, godne są  uwagi.

Rocznik Lacrois wychodzi rok trzeci. Mieścił on w roku zeszłym 
Aviele artykułów  ciekaw ych, a mianowicie artyku ły  pisane przez A ra­
go, Dumont d’Urville, d’Orbigny, Czyhaczow a, T ay lo ra , Chońskiego 
(de Choński), Galinier i Ferret’a  (o których pisał Arago), Ilum boldt’a 
(A leksandra) i t. p. W  roku zaprzeszłym praw ie tych sam ych, ale rze-

*) Tak Jeografię uw ażał R itter w dziele sw ojen i pod nazw ^ D ie E rd- 
kuode im Y erhaltn iss zur Natur und zu G eschichte der M enschen  
oder allgem eine vergleihende G eographie. Roon i Rougernont upo­
w szechnili jeg o  w idoki, które t jle  rzucajq św iatła  na dzieje.
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* czy więcej specyalne. N a rok bieżący  rocznik obejm uje u ry w k i z po­
dróży  bardzo c iekaw ych  np. Dum ont d’Urville, G aliuier i F erret (do Abis- 
syn ii) i t. p. Szczególniej je d n ak  obchodzi nas a rtyku ł p. u . Des tu ­
m u lu s , des forts et des rem parts de la  R ussie  occidentale. —  A rtykuł 
ten ciągnie sig już  rok drugi, a  dokończenie m a być  w  roku  następnym . 
Jes t to bardzo wiele w iadom ości c iekaw ych  o m iejscow ości, obchodzą­
cej nas  tein w igcej, że autor Fr. Dubois deMontpereux radził się pism  
Jan a  Potockiego, Jucew icza i t.^ )., które p rzytacza. R ów nie c iekaw y 
je s t  w stęp  do znakom itego dzieła A leks. Hum boldta p. u. Kosmos i 
sp raw ozdanie  o podróżach odbytych  w  r. z. przez w y daw cę , k tó ry  co 
rok pisze Resume des voyages de Tannee, bardzo zajm ujące . W spo- 
m niem y o tern jeszcze  później, a  obecnie, k o rzy s ta jąc  ze sposobności, 
dajem y w iadom ość o najlepszych  dziełach jak ie  w ysz ły  w  ostatn ich  
czasach  o Jeogralii i podróżach a  n aw et naukach  przyrodzony eh, co 
nie m oże być zupełnie, obojętne dla czy te ln ik a , k tó ry  tu  będzie m iał 
sposobność zapoznania sig z najgłośniejszem i im ionam i podróżników , 
jeografów  i na turalistów . Cosmos. D escription pb isyque du monde par 
A lexandre de H um bold t, traduit de l’A ltemand p a r II. Faye (1 0  fran­
kó w ). Je s t to jedno  z najsław niejszych  dzieł Humboldta. Jeżeli będzie 
m ożna, zapoznam y z nim  bliżej czytelników  Przeglądu. Drugie dzieło 
tegoż au to ra , dzieło w ażne pod tym  w zględem , że posłużyło  za zasadę 
na jw iększem u jeografow i naszych  czasów , do napisania dzieła o Jeo - 
grafii, je s t , Asie centrale 3 tom y (2 0  franków ). 'Tableaux de lana- 
lure zostało także p rzetłum aczone, ale daleko lepiej czytać w  oryginale 
te cudne Naturgemuehlde, gdz ie jg zy k , opracow anie sty low e podnosi 
okw itością i w dziękiem  swoim w arto ść  treści. O brazy te n a tu ry  przed­
s taw ia ją  nam  m ianow icie część północną Ameryki południow ej. H um ­
boldt i Bonplaud w ydali je szcze  kilka dzieł w ażnych  bardzo o A m eryce, 
co ani w ątp ić , w ięcej obchodzą specyalnych uczonych, niż ogół. S pe­
cyalne  dzieła w ydaw ane  np. przez B onplaud, s ą  niedostępne dla ogółu 
z pow odu ceny niesłychanej, np. opisanie roślin w  jednym  tomie z 0 4  
rycinam i kosztu je  franków 4 0 0 . Podobnie specyalne sĄ dzieła barona 
Taylor o P irenejach , H iszpanii, a  m ianowicie też Francyi, k tó rą  opisał 
pod w zględem  m alow niczym  a szczególniej w szystk ie  pom niki, w szy-
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s. t ie  zabytki,  j a k ie  po zos ta ły  w e  w s z y s tk id i  z a k ą ta c h  F ra n cy i .  Ozie-
0 o F rancy i w ysz ło  pod ty tu łem : Voyages Pittoresques dans 1‘an - 

cienneFrance p a r  M. M. Ie baron  T aylor,  Charles Nodier et Cailleux,
1 zaw ie ra  3 0  tom ów  in folio, a  przeszło  5 0 0 0  tablic na  pap ie rze  ch iń­
s k im ,  I itografow anych  przez s tu  pięćdziesięciu p rzesz ło  n a jz n a k o m it ­
szych  a r ty s tó w  ze szkó ł rozm aitych : francusk ie j ,  ang ie lsk ie j,  n iem iec­
kiej i w łosk ie j .  M onum enta lne  to w y d an ie  rospoczgło się w  r. 1 8 1 8  i 
te  az się dopiero sk o ń c z y ło ,  p rzedstaw ia  za tem  postęp litografii f r a n ­
cuskiej nie m ów iąc  j u ż  o treści, k tó ra  w  sobie zaw ie ra  pow ieśc i  r y ­
cerskie , podania  poetyczne i pam iętniki w ażn e  do dzie jów , a  w y ło ż o n e  
sposobem  d ram a ty czn y m , bardzo  wigc z a jm u ją c y m :  k a ż d a  p r o w in c ja  
zaw ie ra  tom lub w ięce j i ryc in  k i lkase t .  -  A m y  czy  się doczekam y 
kiedy czegoś podobnego’? W . Z b o rz e w sk i  m a  zam iar  w y d a ć  s w o ją  po- 
droż m a lo w n iczą  po W o ły n iu ,  Podolu i U k r a i n i e - l e c z  gdzież się z n a j ­
dzie n a k ła d c a ?  w y d a w c a ?

Pod w zg lędem  nauk  przyrodzonych  w ażne  j e s t  nader  dzieło V oy age  
an  pole ilu sud  et dans  POceanie etc. (od  r. 1 8 3 7  do 4 0 )  so u s  le com- 
m an d em en t  de M. 7. Dumont d ’Urville, tom ów  3 4 ,  z a t lasem  zaw tera­
j ą c y m  tablic 5 2 0 .  S am e  dzieje podróży  w  10  to m ach  z a t lasem  z * 0 0  
tablicam i w y d a ł  Taylor. Różni au to row ie  za jm ow ali  się Z oologią  ( 6  to­
mu w ) ,  B o tan ik ą  ( 4  to m y ) ,  Antropologią  i Geologią (2  tom y),  Filolog a  
sam  D um ont d Lrville (4  tom y), F izyką (4  to m y ) ,  Hydrografią  (2  to ­
m y )  . t. d. l o  wyliczen ie  m oże nam  dać  p o jęc ie  co znaczy  dzisiaj p o ­
droż n a u k o w a ?  co nau k i  bez d o św iadczen ia  i f a k tó w ?

C zy h aczow  w y d a ł :  Voyage seientifique d an s  l’Altai et su r  la  
rontie re  occidentale de la Chine, fait p a r  ordre de S. M. l’em p ereu rd e s  

H uss ie s  p a r  Mr de T ch icha tscheff  ( 1 5 0  franków ). Alcide d’Orbiin*,, 
p ra c u je  niezmiernie w ie le  nad  p a leon to log ią  i w y d a ł  w  tym przedm io­
cie k ilka  dzieł s p e c ja ln y c h  bardzo  w a ż n y c h .  Nie od rzeczy  tu będzie 
w sp om nieć  o p racach  paleon to log icznych  naszego  uczonego na tu ra , is ty  
W . Z b o rz e w s k ie g o ,  co w  tej n a u c e  widzi sum m g w s z y s tk ic h  nauk  
p rzy ro d zo n y c h ,  k tó rych  zna jom ość  p rzy p u szcz a  sig koniecznie  w  b a ­
daczu . J a k a  to szkoda, że  ludzie g ru n to w n ie  uczeni i m y ś lą c y  j a k  P
Z b o rz e w sk i ,  nie m a ją  ś ro d k ó w  opracow an ia  osta tecznego  i w y d an ia  
dzieł sw o ich . J



Kilka ju ż  lat wychodzi pismo Dąs Buch der T Ye/t, obejm ujące  przed­
mioty najpotrzebniejsze dla ogółu czy ta jących , to jesf: Dzieje, Jeogra- 
fię, Historyę na tu ra ln ą  i t .p .  Wiadomości tego rodzaju upowszechnia­
j ą  się, jeżeli s ą  w yłożone dla ogółu dostępnie, a  że tak je s t  w  istocie—  
dowodem tego 4 ry  la ta  istnienia dzieła, którego przedmiot jes t na tu ra l­
nie niewyczerpany. Dzieło się sk łada  z 12stu poszytów  w 4 c e ,  poszyt 
kosztuje 10 groszy srebrnych.

—  Dla katolików w Niemczech wyszło nowe tłumaczenie Pisma S. 
Antoniego Maur. Mueller.

—  Ciekawe j e s t  zjawisko dzieła: Vom W iedersehen und der Fortdauer 
unsere  Secie nach demTode. W yszło  wydanie Ote w 1 2 ,0 0 0  (w yraźnie  
w  dw unastu  tysiącach) egzemplarzy: gdy w Niemczech 1 2 0 0 ,1 5 0 0  egz. 
je s t  już dobrym odbytem, zw yczajnie bowiem śród uczonych rozcho­
dzi się tylko kilkaset egzemplarzy dzieła. Liczba egzemplarzy dzieła, 
które dowodzi bytu Boga, nieśmiertelności duszy, pokazuje w  Niemczech 
spólczucie dla tych p raw d  ogółu, bez względu na ujemne w  tym  w zglę­
dzie wydadki filozofii niemieckiej.— Cena p isma 10 g r .s r .

Simon w ydał Sittenlehre in Beispielen aus  der Geschiehte und dem 
taglichen Leben. Zur Belehrung, E rm unterung und W arn u n g  fur die rei- 
fere Jugend. —  Czytelnik m y ś lą cy  zwróci uw agę  na  samo życie, bez 
k s i ą ż k i  autora, w której najpiękniejsze je s t  godło:— „Ufaj życiu, to je s t  
wierz w  nie, bo ono lepiej uczy niż m ów ca i ks ięga ."

K R O N IK A  P IŚ M IE N N IC Z A  P O L S K A .
P om nik i  do d z ie jó w  l i tew skich .— Pod względem h is torycznym , dyplo­

m atycznym , jeograficznym , s ta tystycznym , obycza jow ym , archeo- 
graficznym i t. p. Z różnych rękopiśnych lub rzadkich w y d a ń  dzic- 
jopisów, tudzież d y p l o m a t ó w  i dalszych zab y tkó w  przeszłości, od­
k ry tych  w arch iw ach  ta jnych  kró lew skich, w  arch iw ach  pruskich i 
innych kra jow ych , zebrane przez 1'eodora A'arbu!ta. Wilno 1840 , 
nakładem R u b en a  Rafałowicza, księgarza  wileńskiego. W  drukarni 
M. Zymelowicza Typograla, 18 40 , str. 81 in 4to.
Kronika to w łaściw ie  litewska, której autor dal za szum ny  ty tu ł :  

je s t  to bowiem kronika czyli latopis, n i c  więcej. Kronikę tę l itewską
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niedostatecznie pod względem bibliograficznym i krytycznym wyświe­
cił szanowny nasz badacz, nie mając znać czasu, czy też nie ebeąe 
sobie zadać pracy porównania tego pomnika zinnemi a mianowicie nie 
pokazał stosunku do dzieła Stryjkowskiego i t. p., coby rzuciło wiele 
światła na dzieje Litwy.

Kronika litewska zaczynała się znać jak Kronika ruska Nestora od 
początku św ia ta— bo dalszy ciąg, od którego się zaczyna pomnik, wy­
dany p. Narbutta, mówi o budowaniu Wenecyi na ostrowie i wędrów­
ce Palemona, mniemanego praszczura Litwy i o herbownej szlachcie 
rzymskiej. Palemon (Pilemon) miał trzech synów: 1) Borlc panow ał 
nad rzeką Jurą i założył Jur-bork. 2) Kunos— nad ujściem Niewia- 
ży  założył Kunosów liorod (Kowno). 3) Spera nazw ał od swego imie­
nia jezioro Spera za rzeką Niewiażą, Świętą i Szyrwintą. Te i tym 
podobne wywody pokazują najmniej wiek lGsty powstania kroniki, 
zwłaszcza że na tym wieku przerywa się kronika, w której miało być 
coś i o Glińskim.

Jako pomnik historyczny tak dawny (chociaż podług wszelkiego po­
dobieństwa nie źródłowy) Kronika litewska zasługuje na uwagę ba­
daczy, tern więcej, że się zajmuje jedynie narodem litewskim a Rusią 
i Polską o tyle tylko, ile tego konieczność w ym aga.—  P. Narbutt s ta ­
n ą ł  przez swoje prace niewątpliwie na równi z najznakomitszemi ba­
daczami dziejów naszych i czyni prawdziwą przysługę, gotując mate- 
ryały , zasoby dla przyszłego historyka L itw y.—  Przeciwko materyal- 
nej stronie wydania to tylko mielibyśmy do zarzucenia, że nie wypada 
w ydaw ać in 4to ogromnej księgi za Złp. 10, jeżeli można wydać to 
samo w 8ce za kilka złotych i tym sposobem uczynić rzecz w ażn ą— 
dostępną dla wszystkich.

N O W O Ś C I .
Jeden ze znanych pisarzy naszych pracuje oddawną nad ułoże­

niem J e o g r a f u  powszechnej, którą m a drukować. Dzieło to opraco­
w ane będzie głównifc ze stanowiska przemysłowo-handlowego. Była­
by  to prawdziwa przysługa dla naszej Literatury naukowej.— Jeogra- 
fia p. Rougemont ma być także tłumaczona z francuzkiego, dla upo­
wszechnienia widoków Hitlera.
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